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Zaległości za lata ubiegłe są jeszcze bardzo znaczne 
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Zaznaczamy wyraźnie, że byt pisma zależy wyłącznie od 

prenumeraty, bo innych funduszów na nie niema. Ufamy, że 
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T R E Ś Ć :  O j c i e c  parafi i .  —  S p ójrz !  —  N i e  m o ż n a  k o m u n i k o w a ć  b e z  p rzy ­
g o t o w a n ia ,  a  ja  c z a s u  na  to  n ie  m a m .  — B ł o g o s ł a w i o n a  Im eld a .  
K a ta k u m b y .  —  P r z e d  E u c h a r y s ty c z n y m  K o n g r e s e m  w  Z a w i e r c i u . —  
R o z m o w a  k a to l i c z k i  z  p r o te s ta n te m .  — K o n g r e s  E u c h a r y s ty c z n y  
w  G d y n i .  —  D w a  n a w r ó c e n ia .  —  M a ła  o b r o ń c z y n i  N a j ś w .  S a k ra ­
m e n tu  O łtarza .  —  U r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C ia ła  u Indian w  B o l iw i i .  
G ł o s  p a s t e r z a  d o  k a p ła n ó w  i w ie r n y c h .  — R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .  

Ś W IĘ T A  G O D Z I N A :"  C z y m  b y l i b y ś m y  b e z  P r z e n a j ś w .  E u ch a ry s t i i  i  —  
P r z y g o t o w a n i e  d o  K o m u n i i  ś w .  i d z i ę k c z y n i e n i e .  J e z u s -P r z y ja c ie l .

Ojciec parafii
O rganizacje Akcji K atolickiej przyczyniły  się w znacz­

nej m ierze do tego, że zain teresow anie się p a ra fią  i zrozu­
m ienie jej zadań  w zrosło znacznie w śród  ogółu parafian . 
Aby to zrozum ienie pogłębić w ydało kilku XX. B iskupów  
polskich listy p astersk ie  o życiu parafialnym .

P a ra f ia  to w ielka rzecz, to czynnik jedności i zgody, 
ziem ia św ięta i w spólna, n a  k tórej do w spólnych celów 
łączą się różne charaktery . Życie dzieli nas ludzi n a  w ro ­
gie obozy, rozb ija  społeczeństw o n a  zw alczające się P&r " 
tie. Tysiące różnych przyczyn wznosi rnury  nieufności 
i k reśli różnice m iędzy synam i jednego K ościoła: dzieli 
nas polityka, rodzaj p racy  i uzdolnienia, m ajątek , sposób 
m ieszkania, stanow isko, pochodzenie i m ow a, dzieli nas 
w iek i w ykształcenie. P a ra fia  b ierze n a  siebie m ozolny 
tru d  jednoczen ia n a  now o wszystkiego, co sprzeczne in te­
resy, w spółzaw odnictw o i w alka o chleb rozbiły  i rozdzie 
liły. P a ra fia  grom adzi pow aśnionych b rac i pod w spólnym
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dachem  Kościoła, prow adzi ich przed te sam e ołtarze, je d ­
noczy ich w b ractw ach  i stow arzyszeniach, aby stali się
„jednym  sercem  i je d n ą  duszą“ .

M iłość stoi u początku  i końca wszelakiego życia p a ra ­
fialnego. Miłość, w yrozum iałość i serdeczne współżycie 
je s t cem entem , spaw ającym  różnorodne czynniki, z k tó­
rych sk ład a  się każda gm ina katolicka.

P a ra f ia  je st rozszerzoną rodziną, z duszpasterzem  ja ­
ko o jcem  n a  czele. P rog ram  tej wielkiej rodziny  ok reśla  
św. P io tr, kiedy pisze w  swym  liście: „N ajm ilsi! W szyscy 
bądźcie w m odlitw ie jednom yślni, w spółcierpiący, b ra te i-  
scy, m iłosiern i, skrom ni, pokorni. Nie oddaw ajcie złego 
za  złe, an i złorzeczenia za złorzeczenie, lecz przeciw nie 
błogosław cie, gdyż n a  to jesteście wezwani, abyście dzie­
dziczyli błogosław ieństw o'11. A Chrystus P an  w niezwykle 
surow ych słow ach po tęp ia  zew nętrzną pobożność, w k tó­
re j nie m a  m iłości i przebaczenia, i z całym  naciskiem  
żąd a  w zajem nej życzliwości: „A ja  w am  pow iadam , iż każ­
dy, k tó ry  się gniew a n a  b ra ta  swego, będzie w inien sądu... 
Je ś li tedy o fiaru jesz  d a r  twój do ołtarza... idź pierw ej p o ­
jed n ać  się z b ra tem  tw oim 11.

M iłość w zajem na ożyw iać w inna wszystkich parafian , 
ta  sam a m iłość jednoczyć ich m a  z duszpasterzem . On jest 
w spólnym  ich ojcem, pasterzem , przew odnikiem , pośred ­
n ik iem  m iędzy Bogiem a ziemią. P a ra fia  została m u  n ie­
jak o  zaślubiona. P a ra fia  to jego rodzina, jego dziatw a, je­
go synow ie i córk i w  Chrystusie. Jak  pasterz i tizoda 
je d n ą  tw orzą całość, tak p a ra fia  i kap łan  n ierozerw alnym  
w ęzłem  złączeni są n a  zawsze.

W ielka ta jem nica i niezwykłe dostojeństw o o tacza 
osobę kap łana. D ana m u jest moc, której nie posiadają  
aniołow ie. Idąc sam otnie przez życie, wydzielony jest z tłu ­
m u synów  Adamowych. O duszpasterzu nap isa ł F rancuz 
L am artin e  te p iękne słow a: „W każdej parafii znajduje  
się mąż, nie posiadający  w łasnej rodziny, którego jednak  
każda  rodzina zalicza do siebie. W wszystkich sp raw ach  
życiowych służy ra d ą  i uczynkiem . Tow arzyszy człowie­
kow i n a  całej drodze żywota: błogosław i jego kołyskę, 
m ałżeństw o, łoże choroby i trum nę. Dzieci zbliżają się tło
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niego z miłością, ale i z poważaniem i lakiem. Nawet cał­
kiem m u obcy nazyw a go ojcem. U stóp jego chrześcija­
n in  odkrywa rany  serca, oczekując z ufnością pociechy 
w nędzach duszy i ciała. Do jego drzwi pukają zarówno 
bogaci jak  ubodzy: jedni, by w tajem nicy przed ludźmi 
złożyć jałmużny, drudzy, by przyjąć ofiarę bez rum ieńca 
wstydu. Mąż ten sposobem życia i z pochodzenia należy 
do ludu, lecz wykształcenie i wiedza wynoszą go do 
w arstw  oświeconych; w ten sposób należy do wszystkich 
i do nikogo. Ma praw o powiedzieć szczerą prawdę, cho­
ciażby była gorzka i nieprzyjem na, bo słowa jego m ają 
wagę Boskiego poselstwa. Tym mężem jest kapłan“.

Czcigodną niewolą nazwał św. Paweł kapłaństwo. 
Kto z bliska patrzy na pracę duszpasterską, ten wie albo 
przynajm niej domyśla się, ile cichego bohaterstw a mieści 
się w każdym dniu kapłańskim  w dzisiejszych czasach m o­
ralnego upadku i rozprzężenia. Ale nawet on widzi zwy­
kle tylko zewnętrzną stronę działania, do duszy kapłana 
nie wejrzy, ciężaru odpowiedzialności nie odczuje; bo 
godności, przerastającej zwykłą wiarę, odpowiadają obo­
wiązki, przytłaczające ogromem swego brzemienia.

Kapłan, postawiony na świeczniku, nigdy już z tej 
wysokości zstąpić nie może, zawsze iść musi drogą ofia- 
ry  i wyrzeczenia. Jest jak  gromnica na ołtarzu, wszyst­
kim oczom widoczna. Nie może być księdzem tylko w ko­
ściele. Każdy ruch jego, każdy krok i każde słowo m ierzy 
się m iarą  inną i surowszą, niż zwykle. Jem u nawet rze­
czy godziwe są wzbronione. Żyje w świecie, a żyć musi 
tak, jak gdyby do świata nie należał. Żyje z ludźmi, z. nimi 
płacze i z nimi się cieszy, lecz niewidzialna zapora od nich 
go oddziela i tej granicy przekroczyć m u nie wolno. I nie­
raz przyjdzie mu uspokajać drżące serce, domagające się 
iswtej cząstki, szczęścia ziemskiego, a on z młodości swej 
i z prac i zdolności uwić musi wieniec ofiary, by złożyć 
go u stóp Ukrzyżowanego.

Dlatego należy mu się poważanie i w spółpraca p a ra ­
fii i pełne zrozumienie jego stanowiska. A jednak nieraz 
mogłoby się zdawać, że parafianie ciesz.ą się, odkryw ając 
Judzkie wady swego duszpasterza, że spraw ia im to nie-
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m ałe zadowolenie, jeżeli ten, co ma być wzorem i przy­
kładem, okazuje się tylko człowiekiem, jak  wszyscy inni 
z gliny i prochu ulepionym. Ale złe to i wyrodne dziecko, 
które błędy o jca  i m atki wśród ludzi roznosi. Tak samo 
zły bo katolik, który bez, potrzeby duszpasterzowi ubliża, 
podkopując jego powagę, utrudniając m u pracę i niwe­
cząc jego wysiłki. Za winy swoje odpowie kapłan przed 
władzą i Bogiem; surowiej też będzie sądzony, bo więk­
szą dźwiga odpowiedzialność i większy m a obowiązek. Ale 
pracow ać może tylko wtenczas zbawiennie, jeżeli otoczo­
ny jest zaufaniem  i miłością.

Gdyby się m nie zapytano, jakie jest największe do­
brodziejstwo dla parafii, odpowiedziałbym bez namysłu: 
dobry kapłan, duszpasterz według Serca Jezusowego, po­
bożny, wyrozumiały, napełniony m ądrością Bożą. A gdyby 
się znowu pytano, kto odnowi ojczyznę i ludzkość, powie­
działbym z całą pewnością: dobra parafia, żyjąca w przy­
kładnej zgodzie z kapłanem, idąca pod jego opieką cierni­
stą ścieżką obowiązku i cnoty.

Módlmy się o dobrych i wzorowych kapłanów! Po­
m agajm y w pracy swemu duszpasterzowi, Brońmy jego 
dobrego imienia. Módlmy się osobliwie za niego!

STEFANIA DOŁŻYCKA.

Spójrz!
Spójrz w moje serce, ile w nim tęsknoty!
Rwie się ku Tobie, niby ptak więziony,
Jako wygnaniec, co rozbił namioty 
'Jak starzec, życiem wielce utrudzony.

i  Spójrz w moje serce i nasyć je, Panie,
Przedziwną Manną wiecznego żywota!
Spraw, niech przybytkiem Twej churały się stanie, 
A łaski świętej wzrasta przędza złota!

Spójrz w moje serce i przeszyj pragnieniem 
Ofiary cichej i wielkiej miłości
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'Ku tym , co m rożą  oziębłości tchnieniem  
{K w ia ty zrodzone u Z dro ju  św iętości!

S pó jrz  w  m oje  serce, chroń je od m iraży ,
1Boś dobrem  trw a łym ! K tóż zastąpi Ciebie, 
'W ięźniu  M iłości w śród naszych ołtarzy, 
Żertw o ofiarna, Boże w  H ostii  —  Chlebie!

Nie można komunikować bez przygotowania,
a ja czasu na to nie mam

Rzecz pewna, że bez przygotowania komunikować 
się nie godzi; spraw a tak ważna nie może się odbyć byle 
jak. W łaśnie to b rak  przygotowania prowadzi do oziębło­
ści i sprawia, że najszacowniejsze ćwiczenia pobożne wię­
cej nam  szkodzą jak. pożytku przynoszą. Nie tylko więc 
należy się przygotować do Komunii św., ale się przygoto­
wać z wielką pilnością; a przygotowawszy się bardzo a 
bardzo pilnie, trzeba jeszcze ukorzyć się przed Panem, 
błagając Go, aby raczył zastąpić to, czego nam  nie dostaje.

Ale na czymże zależy to przygotowanie? Czy potrzeba 
przym nażać ćwiczeń pobożnych, odpraw iać długie medy­
tacje? Bynajmniej, wszystko to zapewne bardzo dobre i 
pożyteczne, kiedy jest czas po temu, ale mało kto m a go 
tyle. Kościół, k tóry zachęca wszystkich bez różnicy do czę­
stej Komunii, sam pierwszy naucza, że przede wszystkim 
należy wypełniać w iernie obowiązki swego stanu i po­
wołania.

Cóż tedy czynić mamy, aby się dobrze usposobić do 
Komunii św .? Oto żyć po Bożemu, to jest: m odlić się pil­
nie, myśleć często o Panu Jezusie, odnosząc do Niego 
wszystkie spraw y nasze, czuwać nad swymi skłonnościa­
mi, aby uniknąć win naw et najleżejszych, wypełniać niełe- 
niwie wszystkie obowiązki swego stanu dla podobania się 
Bogu, ćwiczyć się w pokorze i łagodności. Istotnym  przy­
gotowaniem  do Komunii św. jest sposób życia naszego 
tak, jak  istotnym  aktem dziękczynienia jest sposób, w jaki 
przepędzam y dzień po przyjęciu Zbawiciela.
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I któż ci przeszkadza tak czynić? Wieleż czasu po­
trzeba na  to, aby myśleć o Panu Jezusie i m iłować Go, 
aby być czystym i łagodnym, aby codzienne zajęcia swoje 
pobożną intencją uświęcać? Nie więcej czasu potrzeba 
n a  to, aby być dobrym , żleby żyć dla P ana Boga, jak  na to, 
żeby żyć d la  świata lub dla siebie.

Jeśli dobrze i świątobliwie żyjesz, będziesz zawsze 
doskonale usposobionym do Komunii św. Święta Magda­
lena de Pazzis pewnego poranku właśnie ciasto na chleb1 
rozczyniała, kiedy się dał słyszeć dzwonek zwołujący sio­
stry  zakonne do Komunii św. Ofiarowała ona była robotę 
swoją Panu, a sercem zostawała u stóp świętego przybyt­
ku. Dość jiej było na tym przygotowaniu i cała rozpalona 
m iłością nie zważając, że jeszcze ciasto w ręku  trzym a, 
przybiega do kaplicy na przyjęcie swego Jezusa. „Ofia­
rujcie Bogu wszystkie spraw y wasze — m awiała do za­
konnic, których by ła  przełożoną — czyńcie wszystko 
w celu przypodobania się Jemu, a wtenczas bez bojaźni 
przystępujcie do stołu Pańskiego11.

Do tego dodaje św. Alfons Liguori: „Jeśliś nie m iał 
czasu przygotować się, przeto iż ci dobry jaki uczynek lub 
obowiązek st.anu twego przeszkodziły, nie wstrzymuj się 
dlatego od Komunii św. W ystrzegaj się tylko niepotrzeb­
nych rozmów i zbytecznego zajęcia11.

A św. Franciszek Salezy dopełnia tych naszych rad, 
w skazując w swojej „Drodze do życia pobożnego11 tryb 
postępowania, za którym , dałby Bóg, aby każdy pójść ze­
chciał: „W ieczora poprzedzającego — praw i on — usuń 
się n a  osobność jak  się da  najwcześniej, aby się skupić 
w duchu i pomodlić spokojnie. Z ra n a  obudziwszy się, 
powitaj najprzód najsłodszego Zbawiciela, który cię ocze­
kuje. Idąc do kościoła ofiaruj twoją Komunię Najświęt­
szej Pannie, a potem przyjm ij z m iłością Tego, który ci 
się z miłości daje.

Bądź pewny, że w tym względzie wszystkiego doka­
żemy, byleśmy chcieli, i że zawsze czas się znajdzie i do 
Komunii św. i do przygotowania, kiedy jest chęć p raw ­
dziwa. Ileż to ja  znałem osób wszelkiego stanu i wieku, 
które się zdawały żyć w zupełnej niemożności uczęszcza-
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ni a do Komunii św , a j,ednak znajdowały sposób dogo'- 
dzenia żarliwem u swemu nabożeństwu. Znałem biedne 
dziecku, które bezbożni rodzice surowo karali, ile razy do­
pełni ało obowiązków wiary. Otóż dzieciak ten tak sobie 
um iał poradzić, że od dnia pierwszej Komunii nie opuścił 
an i jednej niedzieli, żeby nie przystąpić do stołu Pańskie­
go. W stawał przede dniem, wychodził po cichutku, biegł 
do kościołja, a przyjąwszy Pana Jezusa, w racał do domu 
natychm iast, odm aw iając akty dziękczynne po drodze — 
i kładł się do łóżka napowrót, tak że rodzice nie spo­
strzegli jego niebytności. Znam także w Paryżu niejedną 
m atkę rodziny, k tóra codziennie zimą i latem zdąza na 
prym arię, aby być z powrotem  w domu jak najraniej i 
nie dać uczuć nieobecności swojej ani mężowi, ani dzie­
ciom. — Miejże i ty bracie taką dobrą wolę, miej takiego 
ducha w iary, to i ty znajdziesz czas na częste i nabożne 
przyjęcie Najśw. Sakramentu.

„Idź i czyń podobnie!“ _____

Błogosławiona Imelda
Im elda nie wiele la t żyła na tym świecie, ale co za la­

ta! Świętość, jak  uczy św. Tomasz, polega całkowicie na 
m i ł o ś c i  B o ż e j .  Otóż ta  miłość była dość silna w sercu 
Imeldy, by wyrwać jej duszę z więzów śmiertelnego cia­
ła i połączyć ją  z Jezusem na  zawsze.

Chrystus Pan  pochw alił św. Magdalenę Pokutnicę: 
„iż wielce umiłowała". To samo powiedzieć można o aniel­
skiej Imeldzie, k tóra  przy chrzcie imię Magdaleny otrzy­
mała.

W d o m u  r o d z i c i e l s k i m .
Magdalena Lam bertini urodziła się w mieście Bolo­

nii we Włoszech w 1322. Jej ojciec hr. Egano odznaczał 
się niezłom ną w iarą. Pełnił wysoki urząd kapitana gene- 
neralnego. Jej m atka  Castora Galluzzi była bardzo po­
bożna; nie m ając dzieci uciekała się wytrwale do Matki 
Boskiej Różańcowej, k tó ra  wreszcie wysłuchała jej b ła­
gania.
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Rodzina Magdaleny była zamożna: znakomici i świą­
tobliwi ludzie w ciągu wieków do niej należeli. P. Bóg 
nie przeznaczał małej Magdalenie światowej sławy, lecz 
jej duszę uposażył tak rzadkim i darami, że od najwcze­
śniejszego dzieciństwa zdawała się być aniołem w ludz­
kim ciele. Jej m łody umysł przysw ajał sobie łatwo pierw ­
sze praw dy w iary  katolickiej. Jeśli jakiś wypadek lub ja ­
kieś cierpienie zachmurzały pogodę jej twarzyczki i łzy 
z jej oczu wycisnęły, dość było mówić o Jezusie i Maryi, 
by natychm iast łzy jej osuszyć i uśmiech wywołać.

Była poważna, skrom na w całym układzie, stroniąca 
od hałasu i rozproszenia. Najm ilszą jej rozi'ywką było 
przebywanie w m ałej kapliczce w głębi parku  jej rodzi­
ców, gdzie um ieściła ołtarzyk z wizerunkiem Najśw. P an­
ny. Tam  m odliła się do woli w milczeniu i skupieniu, 
odm aw iając zwłaszcza różaniec, którego m atka ją  nau­
czyła. W zorem jej było Dzieciątko Jezus, rosnąc w m ą­
drości i łasce przed Bogiem i ludźmi. Rozum iała coraz 
lepiej, że wszystko, co ziemskie jest tylko m arnością wo­
bec wieczności, że najw iększą spraw ą w życiu jest zba­
wienie duszy; że Bóg to Piękność niezrów nana i Dobroć 
nieskończona, iż jest jedynie godny miłości i że „m iarą 
miłości jest m iłość bez m iary“ — jak  mówi św. Bernard. 
Toteż s tara ła  się oddawać Mu co rano całe swe serce i po­
zostawać przez dzień cały w zjednoczeniu z Ukochanym. 
Zaprzątnięcie się próżnością i strojam i nie istniało dla 
niej, ponieważ zapom inała o sobie, by myśleć tylko o Bogu.

Z biegiem czasu uczuła pociąg do świętej przystani 
klasztornej, gdzie w yrzekając się wszelkich rzeczy tego 
świata, mogłaby niepodzielnie należeć do Clmystusa. Bła­
gała rodziców, by ją  zaprowadzili do klasztoru, a ci do­
brzy rodzice składając Bogu swą ofiarę, skłonili się do 
jej prośby. M agdalena bardzo kochała swą rodzinę i była 
naw zajem  od niej kochana, lecz ponad tę radość ziemską 
trzeba było przekładać Boga i Jego świętą wolę i tak też 
uczyniono. To dziecko, powołane do świętości, m iało za­
ledwie dziesięć lat.
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M a ł a  z a k o n n i c a ,

W pobliżu Bolonii', w miejscowości zwanej Val cii 
P ietra, wznosił się klasztor św. Magdaleny, założony je­
szcze za życia świętego Dominika, gdzie gorliwe zakon­
nice Dom inikanki służyły Bogu z miłością. Tam  to się u- 
dała  córka Lambertinich. Jej płom ienna miłość i czystość 
doskonała czyniły ją  godną stania się córką dwóch patro ­
nów  zakonu: św. Augustyna o sercu złotym i anielskiego 
założyciela Dom inikanów św. Dominika. Według bardzo 
dawnego zwyczaju, jeszcze trwającego w owej epoce, po­
mimo młodego wieku dzieweczka została przyjęta do kla­
sztoru i obleczona w suknię zakonną. Nie stanowiło to 
zresztą  o przyszłości’ i złożenie ślubów dopiero w póź­
niejszych łatach  mogło się odbyć. Przyjm ując habit nowi- 
cjuszęk, Magdalena zam ieniła swe dotychczasowe imię 
na imię Imeldy.

Dzieci w jej wieku tylko cło niektórych przepisów re ­
guły były obowiązane, ale m łoda Im elda w całości je peł­
niła. Uczęszczała na  wszystkie ćwiczenia wspólne, cza- 
siem nawet, gdy pozwolenie otrzymała, i’ na te, co w nocy 
były odpraw iane. Surową pokutą karciła  swe wątłe cia­
ło, jak  gdyby ciężkie grzechy m iała do zmazania, bo p ra ­
gnęła się upodobnić do Jezusa ukrzyżowanego. N ajstar­
sze siostry patrzhły ha  nią z podziwem jak na swój wzór.

J ;e j n a b o ż e ń s t w o  d o  E u c h :a r  y s t i i.

W zruszający był widok przedziwnego nabożeństw a 
świętej dzieweczki do Sakram entu Ołtarza. Wiedząc, że 
Jezus jest tam  obecny, Jezus jedyny przedm iot jej gorącej 
miłości, uczuw ała szczęście niewymowne w spędzaniu ca­
łych godzin n a  adoracji1 przed tabernakulum , słodkie p ro ­
wadząc rozmowy z Boskim Dzieciątkiem. Słuchając co ra ­
no Mszy św., duszę swą zatapiała w rozważaniu tej wznio­
słej Tajem nicy, jak  o tym świadczyły jej łzy i skupienie. 
Lecz zwłaszcza w chwili Komunii, gdy siostry klękały u 
Stołu Pańskiego, Im elda nie mogła powstrzym ać potoku 
łez. Jakże byłaby pragnęła przyjąć także swego ukochane­
go Króla! Żadną ofiara nie byłaby za wielka, by osiągnąć



154

podobne szczęście, lecz jej wiek na to w owym czasie nie 
pozwalał.

Podczas godzin odpoczynku zbliżała się do którejś 
z towarzyszek, co z ra n a  przyjęła Komunię św., by z nią 
pomówić o doznanej łasce. „Proszę cię — pytała wy­
tłum acz mi, jak  m ożna prze jąć  P. Jiezusa do serca a nie 
um rzeć1'.

Nie mogąc stłumić swych gwałtownych pragnień, po­
szła prosić spow iednika o poziwolenie przystąpienia do 
Stołu Pańskiego. W tedy jednak nie przypuszczano dzieci 
d;0 pierwszej Komunii przied czternastym  rokiem, trz e b a  
było poczekać aż do rządów  papieża Piusa X, by  zm iana 
nastąpiła. Łatwo przeto zrozumieć, że kapelan Domini- 
kanek nie zrobił wyjątku d la  Imeldy. Poprzestał na  za­
chęceniu jej, by trw a ła  w swych świętych pragnieniach, 
n ie pozw alając jeszcze na ich wykonanie. Im elda się pod­
dała, ale co za ofiara!

Dok. nast.

Katakumby
Ciąg dalszy.

P o g r z e b  ś w. C e c y l i i .
Opisaliśmy w poprzednim  num erze zwykły pogrzeb 

w katakum bach, który codzień się zdarzał. Bywały jednak 
i pogrzeby wspanialsze, gdy chowano jaką wybitną osobę 
spośród, chrześcijan.

Takim  pogrzebem był pogrzeb św. Cecylii.
Przenieśm y się m yślą w rok  176 po Chrystusie Panu. 

Prefektem  Rzymu — albo prezydentem  według dzisiej­
szej mowy — był wówczas Almachius, srogi poganin, któ­
ry  okru tne  rozkazy cesarzy M arka Aureliusza i Komo- 
dpsa w ykonyw ał z najw iększą surowością ogniem i 
mieczem usiłował dp szczętu wygubić chrześcijan.

Mijędzy innym i rozkazam i przeciw  chrześcijanom wy­
dał i ten, że zabronił grzebać ciała Męczenników chrze­
ścijańskich. Wobec tego chrześcijanie zmuszeni byli wy­
kradać  ciała sWych umęczonych braci i sióstr z m iejsca
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stracenia, albo też Wykupywać je z rąk  katów, aby móc 
j.e pogrzebać. i

Było to 22 lis to p ad a  176 boku. N ocne cienie zaw isły 
n ad  sto licą  rzym ską, k tó ra  w idziała  tyle już n iew innie 
p rze lan e j krW i Mjęczenników, i tyle też p rzyk ładów  chrze­
śc ijańsk ie j Wy trw ało śc i.

Piod, osłoną ciem ności nocy śpieszyli chrześcijanie 
ró żn y m i d,rogami do jednego celu, to je st do katakum b 
św. K aliksta , położonych przly d rodze A ppijskiej. Dziś 
m ięli o d d ać  o sta tn ią  posługę ś w i ę t e j  d z d e w i c y ,  k tó ­
rą  zlnał cały  Rzym, a k tó ra  po długim  i pełnym  boleści 
m ęczeństw ie, o d d a ła  duszę sw ą Bogu w obronie W iary  
św iętej. ■

D ziew icą tą i m ęczenniczką b y ła  C e c y l i a ,  z w y­
sokiego, szlacheckiego nódu pochodząca.

Już  w  ztaraniu swej m łodości p rzy ję ła  Cecylia w iarę 
ch rześc ijańską  i  pozosta ła  jej w ie rn ą  do śm ierci. W czoraj 
w łaśn ie  p a d ła  ofilarą srogiego prześladow ania, a tej nocy 
m ia ły  być pochow ane uroczyście a po cichu jej zwłoki.

Z eb ran i w katakum bie  chrześcijanie, stali obok  sie­
bie W w iększych i m niejszych  g rom adkach , gdy zbliżył 
się do nich sta rszy  m ężczyzna i w  tle odezwał się słow a:

„Czyście słyszeli, że A lm achius chciał zagarnąć  p o ­
siad łości b łogosław ionej Cecylii — ale n ic już w  nich nie 
zn a laz ł ?“

„T ak  — w iem y o tym  - C ecylia ro zd a ła  cały m a ją ­
tek ubogim  p rzed  śm iercią  swoją".

B iedacy są jej spadkobiercam i.
„Dom, w  k tó rym  oddała ducha swego Bogu, zam ie­

n iony  będzie w  św iątynię — dodał ktoś inny skoro tyl­
ko d la  K ościo ła  Bożego zaśw ita czas pokoju".

Inn i jo pow iadali jak  to z: rozkazu  A lm achiusa zam ­
knię to  Cecylię w  jej w łasnej łazience i palono w piecu 
prz;ez cały  d;zień i ca łą  noc, aby ją  udusić w  gorącej p a ­
rze. Lecz stał się cud', ho oto Cecylia nie poniosła  żadne­
go szw anku  i ani jed ń a  k ro p lą  potu  nie po jaw iła  się na  
jej czole. W obec tego Almachius n a s ła ł katów , k tó izy
ścięli j,ej głowę. .

Naraz: pow stało  m iędzy zebranym i chrześcijanam i
poruszjenie, rozpoczął się bow iem  pogrzeb.
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Ciało Cecylii leżało w trum nie z cyprysowego drze­
wa, pokńyly złotoliitymi tkaninam i. U nóg M^ęczeniczki le­
żały chusty z jtej krw ią. Twarz Świętej jaśn iała  błogim 
uśmiechem, ,a całe ciało tonęło w m orzu kwiatów, przy­
niesionych pńzez chrześcijan.

Nadsziedł biiskup i sam  w otoczeniu kapłanów  i dia­
konów  poświęcił ziwłoki, po czym uform ował się pochody 
zlwłoki bowiem Męczenniczki spoczywały w kaplicy w wyż­
szym chodniku katakum b, a miano jje pochować w głęb­
szej, podziemnej komorze.

Gdy pochód przybył do oznaczonego miejsca, nastą­
piło raz j j e s z c z e  poświęcenie zwłok, przy czym śpiewano 
hymny i odm awiano modlitwy, a w końcu złożono zwło­
ki do grobu, wykutego w skale, a raczej w m arm urow ym  
grobowcu, który zamknięto m arm urow ą płytą.

PjO zam knięciu grobowca, odpraw ił biskup Mszę św. 
n a  o łtarzu  obok1 zbudowanym, po czym w ierni rozeszli 
się  po katakum bach, aby pomodlić się na grobach braci 
i sióstr. Dz.

Przed Eucharystycznym Kongresem
w  Zawierciu

W dniach 28 i 29 czerwca odbędzie się w Zawierciu 
VII już z kolei Kongres Eucharystyczny diecezji często­
chowskiej. Poprzednie kongresy odbywały si,ę w Często­
chowie, Sosnowcu, Dąbrowie Górniczej, Wieluniu, Ra­
dom sku i w Kłobucku.

Z rac ji zbliżającego się Kongresu JE. Ks. Biskup dr 
T. Kubina, ordynariusz diecezji częstochowskiej — wy­
dał orędzie, w którym  wzywa wiernych w imię Chrystusa 
K róla do licznego udziału w Kongresie. Wszystkie do­
tychczasowe kongresy — stwierdza Ks. Biskup — były 
w spaniałym i m anifestacjam i naszej miłości do Chrystusa 
Pana, m anifestacją naszej jedności, wniosły radość do na­
szego życia, odświeżyły nasze katolickie życie i spotęgo­
wały nasz katolicki czyn.

Tegoroczny Kongres m a większe znaczenie niż po­
przednie i winien być obfitszy w skutkach. Dziś bowiem
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przeżywamy ciężkie chwile. Ludzkie wysiłki zdają się da­
rem ne dla zażegnania wojny, obronić nas może jedynie 
Ten, który jest Królem Pokoju, który przyrzekł aposto­
łom: „Pokój zostawuję wam, pokój mój daję w am “.

Gdyby w ojna była nieunikniona — mówi dalej orę­
dzie — musimy prosić o zwycięstwo d la naszej dzielnej 
arm ii, o wolę poświęcenia siebie dla ojczyzny w jej obro­
nie do ostatnich granic, o siły do przetrzym ania z nieza­
chwianą w iarą tych. burz, które wojna może wywołać.

Ks. Biskup nawołuje wiernych, by w czasie Kongre­
su zamanifestowali, jako jego uczestnicy, swoją w iarę 
w Chrystusa-Króla Pokoju i 'błagali Go słowami: „Kró­
luj nam, Chryste". Do młodzieży zaś zwraca się arcypa- 
sterz z apelem, by ślubowała w czasie Kongresu, że pod 
sztandarem  Chrystusa, z. Jego Ducha i z Jego sił eucha­
rystycznych będzie budow ała nową Polskę, Polskę Chry­
stusową, Polskę twórczego pokoju Chrystusowego.

Orędzie kończy się słowami:
„Niech Zawiercie w dzień Kongresu przemieni się 

w jeden wielki obóz Chrystusowy, gotowy do boju o K ró­
lestwo Chrystusowe i o Pokój Chrystusowy".

W iernym, którzy nie będą mogli przybyć do Zawier­
cia, orędzie zaleca, by łączyli się z Kongresem sercem i 
duszą, m odlitwą i myślą. W tym celu 28 czerwca we 
wszystkich kościołach diecezji odezwą się dzwony w chwili 
o tw arcia Kongresu a dn. 29 czerwca we wszystkich ko­
ściołach będzie odpraw iona uroczysta suma z wystawie­
niem N. Sakram entu, procesją koło kościoła i odpowied­
nim kazaniem. Orędzie wzywa wiernych do licznego u- 
działu w Komunii św. w dniach Kongresu.

Rozmowa katoliczki z protestantem
K atoliczka wyszła z kościoła po przyjęciu Komunii 

św. Spotkała się ze znajom ym  protestantem , który ją  za­
pytał:

— Powiedzi mi, co to jest w iatyk? — Byłem raz u cho­
rego, k tó ry  go zapragnął.

— To jest ostatnia K om unia św.
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Czy to jest to samo, co u nas Wieczerza Pańska?
— Nie! K apłan przeistacza we Mszy św. chleb i wino 

w 'Ciało i Kr,ew Chrystusa. Kto z tego pożywa, łączy swą 
duszę z Chrystusem.

i— I wy możecie oodzień pożywać?
— T ak  jest.
— 'Wierzycie w to m ocno?
— Tak.
— Czyś pożywała z tego i dzisiaj będąc w kościele?
— T ak  j(est rzeczywiście.
— I to nie duchowo tylko, ale istotnie?
— Istotnie.
— 'I wasi, księża posiadają rzeczywiście władzę wy­

konyw ania takiego niesłychanego cudu? Wierzycie w to?
— T ak jest, wierzymy!
— A więc bylibyście wszyscy właściwie zbrodniarza­

mi, gdybyście nie byli samym i świętymi!
W ówczas musielibyście wszyscy oodzień spieszyć tłu­

m nie do waszych kościołów i budować ciągłe nowe, żeby 
umożliwić cło nich dostęp wszystkim wiernym.

Wówcz,as mielibyście klucze do nich w swym ręku. 
W tedy m usiałoby światło cnót waszych przyćmić wszelkie 
inne cnoty na  zjeini. Wtedy nawet najzatw ardzialsi grze­
sznicy m usieliby podziwiać wasze cnoty...

Boga samego, Sljwórcę świata „codziennie mieć za po­
karm  dla duszy!“

Głos m u się załam ał, oczy zalały się łzami.
— To jest,, to jest coś zbyt wielkiego, aby mogło być 

prawdziwe, — bełkotał; to jest zanadto wzniosłe dla p ro ­
chu ziemskiego. W ierzyć w to, a nie zostać świętym, to 
jest, zbeszczeszczenfe Boga. — Zamilkł.

Spokojnie odrzekła m u katoliczka:
— Sądzisz zbyt surowo. P,ewno, że obojętny katolik 

jęst, czymś nad  w yraz smutnym. O, jak  będzie żałował 
w ostatniej godzinie, że z tak  wielkiego środka uświęcenia 
nie skorzystał! Ale gdy nie jesteśmy wszyscy świętymi, 
zważ ułom ność natu ry  ludzkiej, skutki grzechu pierw o­
rodnego, pom nij, że w strzym ywać się od grzechu śm ier­
telnego jest już czymś niezm iernie wielkim! Pomyśl, że
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tym w spanialej jaśnieje Miłość Chrystusowa, im biedniejsi 
my jesteśmy!

( Sahwęlzpńisehe Kaih.  &onjtlagsbl\atl) 
sp\o\sĄ(\źyl X. M. J,eż.

Kongres Eucharystyczny w Gdyni
W Gdyni — jak już donosiliśmy — w dniach od 29 

cz,erwca do 1 lipca odbędzie się Kongres Eucharystyczny 
diecezji chełmińskiej. Będzie to wielka m anifestacja reli­
gijna Pom orza, w której wezmą udział rzesze wiernych 
ze wszystkich stron Polski. Zbiegnie się ona z dorocznym 
obchod,em „Dni M orza11.

W Kongresie Eucharystycznym w Gdyni wezmą u- 
dział JEm. ks. N uncjusz"Apostolski arcybiskup Cortesi 
jako przedstawiciel Ojca św., JEm. ks. kardynał August 
H lond oraz 12 księży biskupów polskich. Uroczystą p ro­
cesję na  m orzu prowadzić będzie Ks. K ardynał P ry ­
mas Hlond.

Otwarcie Kongresu nastąpi we czwartek dn. 29 bm. 
o g. 17 na placu Grunwaldzkim. Złączone chóry z orkie­
strą  m arynark i wojennej wykonają Hymn eucharystyczny, 
H ym n papieski i Veni Creator. Słowo wstępne wygłosi 
JE. Ks. Biskup St. Okoniewski, ordynariusz diecezji cheł­
mińskiej, referat zaś n. t. „Eucharystia w pochodzie wie- 
ków“ — ks. prof. M archewka z Jędrzejowa.

0  g. 19 m. 30 na tymże placu odbędzie się koncert 
religijny z udziałem 10 chórów.

Dn. 30 bm. (w piątek) o godz. 6 rano  na placu Grun­
waldzkim Msza św. cicha ze wspólną Komunią św. Godz. 
8 tamże Msza św. pontyfikalna, celebrowana przez JE. 
ks. B iskupa Ii. Radbńskiego z Włocławka. Godz. 9.30 po­
siedzenie p lenarne z referatam i JE. ks. Biskupa L. Wet- 
mańskiego (Płock) n. t. „Eucharystia źródłem życia we­
w nętrznego11 i mec. Burdeckiego pt. „Eucharystia w życiu 
rodziny11. Od godz. 11 do 13 posiedzenia sekcyjne katolic- 
kich stowarzyszeń młodzieży i starszych. Godz. 1/-—18.30 
posiedzenie p lenarne z referatam i: JE. ks. Biskupa 1. Ku­
biny z Częstochowy n. t. „Eucharystia w życiu męża kato­
lickiego11 i p. d r Śliwińskiej-Zarzeckiej — Eucharystia 
w życiu kobiety katolickiej11. Godz. 20 na placu G run­
waldzkim  widowisko :Hołd Eucharystii.

Dn. 1 lipca (sobota) g. 6 cicha Msza św. na placu 
Grunwaldzkim  z,e wspólną Komunią św. młodzieży i do-
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rosłych. Godz. 8 Msza św. pontyfikalna tamże celebro­
w ana przez E. ks' Biskupa Łukomskiego z Łomży. Goclz. 
9—10.30 posiedzenie p lenarne z ref. JE. ks. B iskupa Cz. 
K aczm arka z Kielc n. t. „Eucharystia w życiu młodzieży" 
i ks. prał. Sawickiego — „Eucharystia w życiu społeczeń- 
;Stw a“. — Godz. 16—17 Godzina Święta w kościele Najśw. 
Sierca P ana  Jezusa. Godz. 19 procesja na morzu, po czym 
zakończenie uroczystości przy o łta rzu  na placu Grun­
waldzkim.

Szczegółowe sprawozdanie podamy w następnych nu­
merach.

Dwa nawrócenia
W Dąbrowie Górniczej odbył się niedawno pogrzeb 

ks. A ndrzeja Huszny, byłego przywódcy sekty „polsko- 
narodowo-prawosławniej". Odpadłszy jako kapłan od wia­
ry  katolickiej, organizow ał różne sekty, wielu ludzi odcią­
gnął od prawdziwej wiary. Złożony ciężką chorobą, wy­
rzekł się swoich błędów i odwołał je publicznie:

„Ja niżej podxnsany, ks. Andrzej Huszno, proboszcz 
parafii św. Michała Archanioła, dotychczas wyznania poł- 
sko-prawosławnego, oświadczam, iż całą swoją akcję za 
tak zwanym Kościołem narodowym, później polsko-naro- 
dowym praw osław nym , uważam za błąd i zgorszenie, któ­
re  przez bo wywołałem. Dzisiaj po przyjęciu Sakram entów 
św., spowiedzi generalnej, odbytej przed księdzem probo­
szczem Stefanem Niedzwieckim, po przyjęciu Ostatniego 
N am aszczenia i Komunii św., przepraszam  publicznie P a­
na Boga Wszechmogącego, braci kapłanów  i wiernych. 
O  ile m i Pan  Bóg p o z w o l i  powrócić do zdrowia, przez 
dobre czyny będę się starał w m iarę moich sił i zdolno­
ści zło dane i zgorszenie naprawić. Wszystkich tych, któ­
rzy zostali przeze m nie w błąd wprowadzeni, wzywam, 
aby za moim przykładem  w rócili do Kościoła macierzy- 
stcgo .

D ąbrow a Górnicza, 24 m aja  1939 r.
Ks. Andrzej Huszno, proboszcz polsko-narodowego 

kościoła prawosławnego św. Michała Archanioła w Dą­
brow ie Górniczej1'.

Ostatnią posługę oddało naw róconem u kapłanowi o- 
koło 10 tysięcy wiernych, ciesząc się z jego nawrócenia. 
W pochodzie żałobnym na  cmentarz szła też m atka na­
wróconego, 80-letnia staruszka.

W tym samym x>rawie czasie, bo w dniu 21 maja, od-
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P rezydent R zeczypospolite j  prof. M ościcki  wz ią ł  udział w  uroczystości  B ożego  Ciała 
w  Spalę. N a  zdjęciu  p. Prezydent wraz z członkiem  gm iny  prowadzi ks. H um polę

podczas  uroczystej  procesji

wołał swojo błędy były karmelita O. Szymon Guzik w ko­
ściele parafialnym w Brzozie Królewskiej pow. Łańcut.

W roku 1930 na tle niezadowolenia wskutek przy­
działu części Białobrzeg położonej na lewym brzegu Wi­
słoka do nowopowstałej parafii w Białobrzegach prawo­
brzeżnych powstała sekciarska „parafia1' starokatolicka 
„arcybiskupa" Farona.

Nie wiodło się jednak tej parafii. „Duszpasterze" co­
raz się zmieniali a „parafia" z dnia na dzień topniała. 
Przez przeciąg przeszło czterech lat ostatnich był tam 
„proboszczem" odstępca od wiary, były karmelita O. Szy­
mon Guzik. Złożyło się tak, że w okolicy powstało w tym 
czasie nowe gniazdo sekciarskie w Brzozie Królewskiej, 
dlatego że władza kościelna nie dała tam na proboszcza 
kapłana, którego ludzie chcieli, bo ten nie miał jeszcze
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przepisanych prawem warunków. Sekciarski „proboszcz1" 
białobrzeski O. Szymon Guzik początkowo dojeżdżał do 
Brzozy Królewskiej i zakładał gniazdo sekciarskie, dopó­
ki nie -osiadł tam na stale faronowiec duchowny Kafel.

W ciągu jednak ostatnich dwóch lat sekta w Biało­
brzegach stopniała do 20 osób, a w Brzozie Królewskiej 
do około 50 osób.

Ojciec Szymon Guzik po długoletnim błąkaniu się 
po bezdrożach w dniu 21 maja w kościele parafialnym 
w Brzozie Królewskiej, a więc na terenie, gdzie sam przed 
niespełna 2 lata prowadził niszczycielską robotę, wobec 
delegata ks. Biskupa przemyskiego, ks. wicedziekana le­
żajskiego i miejscowego duszpasterza, w obecności b a r­
dzo licznie zebranego ludu miejscowego i z okolicy, zło­
żył publiczne wyznanie wiary.

Rzewna to była chwila, kiedy niegdyś kapłan katolic- 
ki-zakonnik, obecnie odstępca od wiary, wzruszonym gło­
sem przemówił do wiernych, wyznając swój błąd i zachę­
cając do wytrwania w wierze katolickiej, bo w niej tylko 
prawda. On sam nie zaznał spokoju sumienia i zadowo­
lenia przez cały czas pobytu wśród sekty i dlatego teraz 
wraca, aby na  modlitwie i pokucie dokonać reszty swych 
już podeszłych dni.

Złożone wyznanie wiary wywarło wielkie wrażenie 
na  obecnych i odbiło się głośnym echem po całej okolicy. 
Na pewno będzie ono umocnieniem w wierze dla wier­
nych, a przestrogą ku upamiętaniu dla zbłąkanych.

Mała obrończyni
Najśw. Sakramentu Ołtarza.

Gdy święta Joanna Franciszka de Chantal (urodzona 
we Francji w roku 1572) miała zaledwie ł a t '5, już okazy­
wała wielką znajomość prawd naszej świętej religii.

Gdy razu jednego, pewien znakomity pan, ale lutera­
nin zaczął w jej obecności przeczyć obecności Chrystusa 
Pana w Najśw. Sakramencie Ołtarza i szydził z w ia ry 'ka ­
tolików, mała Joanna stanęła śmiało przed nim i rzekła 
z miluchną powagą:

— Pan  nie wierzysz, że Jezus Chrystus jest obecnym 
w Najświętszym Sakramencie Ołtarza? A przecież O n  
s a m  powiedział, że jest w nim obecny. Sądzisz11 zatym, że 
Pan Jezus jest kłamcą? Doprawdy, gdybyś królowi nasze­
mu zarzucił kłamstwo, ojciec mój, jako sędzia, skazałby 
cię na  surową karę za zbrodnię obrazy majestatu. Czegóż 
więc możesz się spodziewać od Najwyższego Sędziego, gdy
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Jego najukochańszemu Synowi, który siedzi na prawicy 
Ojca, zarzucasz kłamstwo?

Znakomity pan, zmieszany takimi trafnymi słowy 
dziewczynki, chciał ją  drobnymi podarunkami zniewolić 
do milczenia, ale Joanna, ożywiona świętą żarliwością, 
rzuciła te podarki w ogień na komiku płonący, mówiąc: 
„Patrz pan, tak będą wszyscy ginąć w piekle, którzy nie 
wierzą w to, oo dobry Pan Jezus powiedział11. Dz.

Uroczystość Bożego Ciała u Indian w Boliwii
(Opowiadanie podróżnika).

Jeżeli nie tak samo jak w katolickich krajach Europy, 
to nie mniej wspaniale obchodzą uroczystość Bożego Ciała 
Indianie-chrześcijanie w Boliwii, w południowej Ameryce.

Już w poprzedzającym tę uroczystość dniu, czynią 
tam przygotowania do procesji. Ustawiają ołtarze z drze­
wa i ozdabiają je liśćmi palmowymi, potężnymi konara­
mi drzew i girlandami z kwiatów. Na ulicy, przez którą 
m a przejść procesja, wznoszą czerwonoskórzy Indianie 
bram y triumfalne, na których zawieszają klatki z piękny­
mi ptaszkami.

Bankiem, w sam dzień Bożego Ciała, zaczyna się nie­
bywały ruch. Zaraz po wschodzie słońca, m a się rozpocząć 
procesja, później bowiem żar słońca zanadto dałby się we 
znaki. Cała wieś indiańska gromadzi się w kościółku, na­
leżącym cło misjonarzy.

Dźwięk organów zapowiada początek uroczystości. 
Rozbrzmiewa pieśń „O salutaris Hostia“ i rozpoczyna się 
procesja. N f  czele procesji stanął silny, jak dąb, Indianin, 
niosąc olbrzymią kościelną chorągiew. Za nim postępuje 
szereg małych dziewczątek, odzianych w białe, czysto wy­
prane koszulki, które są jedynym ubraniem tych bied­
nych czerwonoskórych dzieci.

Stąpają one bose, niosąc w rękach małe chorągiewki,, 
albo kwiaty i liście. Kilka starszych kobiet utrzymuje 
między nimi porządek, bez tego bowiem stawałyby one 
przy każdej bramie triumfalnej, ażeby podziwiać wspa­
niałe, malutkie ptaszyny, umieszczone w klatkach, zawie­
szonych na bram ach triumfalnych. A jest co podziwiać, 
bo te ptaszyny, mienią się tysiącznymi barwami od p ro ­
mieni słońca i świergotają wesoło.

Niektóre małe dziewczątka klaskają w rączki na wi­
dok tych przecudnych ptaszków, starsze jednak idą po­
ważnie i odmawiają różaniec, lub nucą pobożne pieśni.
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Za dziećmi idą dziewice, a za niemi starsze kobiety. 
N astępnie kroczy m uzyka indiańska, składająca się z trę ­
baczy i skrzypków, których m isjonarze wyuczyli grać do­
skonale m arsze i inne kawałki.

Przed samym baldachimem idą chłopcy i m łodzień­
cy, którzy sypią kwiaty przed Najśw, Sakramentem i wy­
konują pobożne tańce. W ystrojeni są w spaniale i ub ra­
ni w najpiękniejsze, według ich upodobania, suknie. Gło­
wy ich zdobią pyszne korony z piór papug, kostki zaś u 
nóg ubrane są pierścieniam i z kopyt jeleni, powiewną 
szatę opina pas ozdobiony błyszczącymi skrzydełkami 
owadów. W rękach trzym ają miecze, lub inną broń.

Z wielką powagą i godnością wykonują ci tancerze 
różne ruchy do taktu muzyki, chcąc na swój sposób od­
dać cześć Przenajśw iętszem u Sakramentowi.

Za baldachim em  postępują mali chłopcy, a za nimi 
setki starszych w yrostków i mężczyzn. Wszyscy śpiewają, 
m odlą się, a niekiedy i niektórzy tańczą i skaczą, porzą­
dek jednak jest wzorowy. Nabożeństwo przy czterech oł­
tarzach nie różni się prawie niczym od naszych.

Słońce staje już dość wysoko na niebie, gdy cały ten 
pstry pochód w raca do kościoła w takim  samym porządku, 
w jakim  wyruczył na procesję. Około godziny dziesiątej 
odpraw ia jeden z m isjonarzy sumę, w czasie której śpiewa 
chór Indian i przygryw a ich muzyka.

Tak obchodzą uroczystość Bożego Ciała Indianie 
w Boliwii. Dz.

Głos pasterza do kapłanów i wiernych
Niedawno zm arły X. Biskup podlaski śp. Henryk 

Przeździecki w swoim testamencie tak zw raca się do ka­
płanów  i; w iernych:

„Najmilsi, słowa te piszę żyjący, usłyszycie je jednak 
w  chwil i, gdy z hej ziemi odejdę i stanę przed Jezusem 
Chrystusem, Zbawllcielem i Sędzią moim. Od stóp Sę­
dziego mojego wołam:

Kapłani!, zapom nijcie o sobie, pamiętajcie jedynie o 
duszach pieczy waszej powierzonych, za które składam 
w tej chwili rachunek przed Bogiem moim i Bogiem wa­
szym, Sędzilą moim i Sędzią waszym, pam iętajcie o 
wszystkich ludziach; prowadźcie wszystkich do Boga 
przykładem  'życia waszego świętobliwego, pełnego ofia-
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ry , z ap a rc ia  się, p rzebaczenia, m iłości; niech je d n ą  tro sk ą  
W aszą będzie czynić dobrze ludziom  i zbaw iać ich!

W i e r n i ,  stójcie m ocno przy  nauce C hrystusa P ana, 
bądźcie silni w  w ierze świętej, pam iętajcie zawsze, że 
w ia ra  bez uczynków  m artw ą  jest, że Chrystus Pan, pozna 
W as, 'żeście Jego — nie ze słów, lecz z czynów  W aszych; 
m iłu jc ie  w szystkich; nie mów cie źle o innych, n iech życie 
Wasz,e, p row adzone w edług nauki: Chrystusa, pociąga 
w szystkich db C hrystusa Pana!

K tórzyście inn ie  za swego pasterza  n ie uznaw ali i nie 
nosicie im ienia katolika, kochajcie Boga, kochajcie ludzi, 
a w aśn ie ustaną, jedność nastąpi. P rzy jm ijc ie  te słow a od 
tego, k tó ry  W as m iłow ał i w  w ieczności m iłow ać nie 
p rzes ta n ie1'.

Różne wiadomości
Sprawozdania z kongresów  eucharystycznych  w  Za­

w ierc iu  i w  Gdyni, k tó re  odbyły się w ostatnich dn iach  
czerw ca, podam y w następnych num erach .

W Łodzi odbył się w  dniu  4 czerw ca doroczny dzień 
K ru c ja ty  E ucharystycznej. Z całej diecezji zebrało  się 
w  kated rze  łódzkiej p o n a d /5.000 dziatwy, zrzeszonej 
w K rucjacie , by w ysłuchać Mszy św., odpraw ionej przez 
JE . ks. b isk u p a  Jasińskiego i p rzy jąć  K om unię św. — 
Z k ated ry  dziatw a ze sw ym i kierow nikam i p rzem aszero­
w ała  do kościoła M atki Boskiej Zwycięskiej, gdzie po n a ­
bożeństw ie i kazan iu  nastąp iło  rozw iązanie pochodu. U ro ­
czystość zakończyła akadem ia w sali tea tra lnej fab ryk i L. 
Geyera.

W  odpow iedzi n a  hołdow niczą depeszę dziatw y n a ­
desła ł odręczne serdeczne pism o JE . ks. nuncjusz aposto l­
ski, k tó ry  udzielił b łogosław ieństw a poczynaniom  dzie­
cięcym. i

W Jedwabnem koło Łom ży odbył się w drugi dzień 
Zielonych Świątek zlot okręgow y K rucjaty  E ucharystycz­
nej. N a zlot p rzybyły  dzieci z 10-ciu parafij w liczbie 1500 
ry cerzy  i rycerek. N a uroczystość młodego rycerstw a 
Chrystusow ego przyby ł z Łom ży JE . Ks. Biskup Łukomi- 
ski. A rcypasterz przed  sum ą dokonał pośw ięcenia dwóch 
sz tandarów  K rucja ty  z Jedw abnego i Rom an. Po sum ie 
dziatw a przedefilow ała przed  Ks. Biskupem , budząc en ­
tuzjazm  w śród  licznie zebranych w iernych. Po przerw ie
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obiadowej pod k ierunkiem  księży prefektów, pp. nauczy­
cieli i nauczycielek odbyły się popisy k ruc ja t  z Kolna, 
Stawisk, D obrzy ja łow a i Jedwabnego. Pod koniec odczy­
tano rezolucję  zlotową a  JE. Ks. Biskup wręczył poszcze­
gólnym  K rucja tom  piękne obrazy Serca P an a  Jezusa ja ­
ko pam iątkę  Zlotu.

Krucjata Eucharystyczna archidiecezji warszawskiej 
odby ła  w  dniach 22 i 23 m a ja  pielgrzymkę b łagalną na 
J a s n ą  Górę. Była to p ierw sza tego rodzaju  pielgrzymka 
i  zgrom adziła  ona  1500 uczestników i uczestniczek. — 
P iękny  by ł widok, gdy p rzed  ołtarzem  Najśw. P anny  na  
Szczycie stanęły n a  Jasnej Górze zw arte szeregi na jm łod­
szych rycerzy  i rycerek  Jezusa, odm aw iając głośno „Pod 
T w oją  ob ronę '1. N astępnie  dzieci udały  się do kościoła 
i  p rzystąp iły  do Stołu Pańskiego. O g. 10-ej były n a  śpie­
w anej Mszy św. w K aplicy  Cudownego O brazu  i wysłu­
chały skiełkowanego do nich kazania. Dzieci ze wzrusze­
n iem  pow tarza ły  ro tę  przyrzeczenia K rucjaty: „My dzieci 
polskie, klęcząc u stóp Ołtarzy Pańskich, poświęcamy 
w  zaran iu  m łode nasze serca... O Maryjo, Królowo K ru ­
cjaty weź nas n a  zawsze w swoją opiekę.

Koronacja cudownego obrazu  Matki Boskiej N ieusta­
jącej Pom ocy w  kościele sióstr karm el i tanjek bosych we 
Lwowie odbyła się uroczyście w niedzielę dn ia  25 czerw­
ca. D okonał tego wzniosłego obrzędu JE. X. Arcybiskup 
Tw ardow ski.

W dn iu  9 lipca br. w klasztorze SS. N iepokalanek 
w Jazłow cu odbędzie się uroczystość koronacji cudami 
słynącego posągu Matki Bożej. Szczególną czcią otoczo­
n a  jest Najśw iętsza P a n i  Jazłow iecka przez nasze wojsko, 
zw łaszcza przez pułk  u łanów  jazłowieckich, k tóry  za bo­
ha terską  zw ycięską bitwę w obronie klasztoru  i m iastecz­
ka  Jazłow ca w  lipcu 1919 r. o trzym ał sw ą nazwę i krzyż 
Yirtnti Militari n a  sz tandar w 1922 r. od ówczesnego N a­
czelnika Państw a, m arsza łka  Józefa Piłsudskiego.

Aktu koronacji dokona  JEm. ks. P rym as  Polski, k a r ­
d y n a ł  August H lond w  otoczeniu duchowieństwa, dygni­
ta rzy  wojskowych i świeckich oraz licznych rzesz w ier­
nych z całej Polski.

Stan liczbowy Akcji Katolickiej w Polsce jest obecnie 
następu jący : Katolicki Związek Mężów liczy 3.000 od­
działów  i 140.000 członków; Katolicki Związek Kobiet 
3.260 oddziałów i 181.980 członkiń; Katolicki Związek 
Młodzieży Męskiej 4.900 oddziałów i 150.000 członków  
oraz  Katolicki Związek Młodzieży Żeńskiej 5.000 oddzia­
łów  i 180.000 członkiń. '
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Ogółem A kcja K atolicka w Polsce liczy obecnie 161 
tysięcy 160 oddziałów  i 651 tysięcy 980 członków.

Zmarł ks. Biskup ta rnow sk i d r  F ranciszek  L isow ski 
w  d n iu  4 czerw ca br., m ając  63 lat. Zgon 'jego napełn ił 
w ielkim  żalem  i duchow ieństw o i w iernych, był to bo ­
w iem  P asterz  niezwykłej gorliw ości i dobroci serca.

Niemcy. W  ro k u  bieżącym  należy się spodziew ać ogło­
szenia św iętym  błogosław ionego H erm ana Josefa z zakonu 
n o rbertanów . O dznaczał się on w ielkim  nabożeństw em  
do Bożego D zieciątka. W ielkie pokusy, jakich doznaw ał, 
zw alczał gorącym  nabożeństw em  cTo "Matki Boskiej. Z m arł 
W r. 1236.

N a sku tek  nacisku władz narodow o socjalistycznych 
w re jen c ji Opolskiej zostały zniesione nabożeństw a dla 
ludności polskiej i kazan ia  w języku polskim  w następu ­
jących m iejscow ościach: Łubowice, Turze, R acibórz-P ło- 
nia, R acibórz-S tara  wieś i Racibórz, a poza tym  w  Koście­
liskach pow. Oleski i w Oleśnie.

W  nocy z 8 n a  9 czerw ca w Gamowie w pow. rac ib o r­
skim  zostały zam azane sm ołą nap isy  polskie n a  7-miu 
krzyżach przydrożnych .

Murzyni biskupam i. O jciec św. m ianow ał dwóch no­
wych b iskupów  rasy  czarnej, m ianow icie ks. Ignacego 
R am aro san d ra tan a , k ra jow ca z M adagaskaru, oraz ks. Jó ­
zefa K iw anuka z m urzynów  Bantu. M ianow ania te w y­
w arły  w ielkie w rażenie, zw łaszcza w kołach m isyjnych, 
bo pom ija jąc  b iskupa  Chidani-M aryam  Cassa, o rd y n ariu ­
sza kato lików  obrządku aleksandryjskiego w E ry tre i, k tó­
ry  jest A bisyńczykiem , — są to w łaściw ie dw aj pierw si 
b iskup i ra sy  czarnej.

Japońskie w ojska okupujące Chiny zajm ują, jak  w ia­
dom o, w obec m isyj katolickich stanow isko na  ogół po­
p raw n e  a w  w ielu w ypadkach naw et w yraźnie życzliwe. 
N aw iązując do tego, w ychodzące w Tokio czasopism o ka­
to lickie „K atoriku  Shinbun“ zw róciło się do dow ództw a 
w ojsk  japońsk ich  w C hinach z p ro śbą  o w yjaśnienie, cze­
m u  m isje  katolickie ko rzysta ją  ze szczególnych względów 
arm ii. N adeszła odpow iedź brzm i:

1. M usimy K ościołow i katolickiem u w yrazić uznanie, 
że w zbudza w  swych w iernych  niezw ykłe siły, k tó re  czy­
n ią  ich zdolnym i naw et do m ęczeństw a. 2. M isjonarze ka­
toliccy s to ją  pon ad  w szelką po lityką i mfiją na  oku tylko 
dobro  ludu, w śród  którego żyją. 3. K ościół katolicki jest 
re lig ią  św iatow ą; buddyzm  ogranicza się tylko do W scho­
du, m ahom etanizm  zaś nie jest przez b ia łych  pow ażany. 
4. K ościół kato lick i z Papieżem  n a  czele zajął zdecydow a­
ne i ja sne  stanow isko przeciw  kom unizm ow i. 5. M isjona-
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rze katoliccy żyją w stanie bezżennym i są ożywieni d u ­
chem .ofiarności; nie cofają  się przed niebezpieczeństwa­
mi, swoich w iernych  jednak  n a  szwank nie narażają .

Hiszpania. Nowy guberna to r  wojskowy Ceuty, gene­
ra ł  Saez de Buruaga, w sposób nad er  uroczysty i stosow­
nie do dawnych tradycji objął swój rycerski urząd. W o- 
bećności zgromadzonego w szyku bojow ym  w ojska oraz 
przedstawicieli władz cywilnych generał guberna tor  udał 
się do miejscowej katedry, gdzie o trzym ał z rą k  dziekana 
kapitu ły  oznakę swej władzy: sękaty kij. Po złożeniu u ro ­
czystej przysięgi, że aż do osta tn ie j kropli krw i bron ić  bę- 
dżie Ceuty, i odmówieniu krótkiej m odlitwy udał się n a ­
stępnie gubernato r  do kaplicy N. Maryi Panny  A frykań­
skiej, u której stóp złożył ozna'kę swej w ładzy guberna- 
torskiej, po czym w ojska  defilowały przed wizerunkiem 
Matki Bożej.

Powyższa cerem onia  stanowi tradycję  z czasów J a ­
n a  I, k ró la  Portugalii, k tóry po zdobyciu Ceuty i przed 
swym pow rotem  do Portugalii s tanął wobec pytania, kto 
w czasie jego nieobecności będzie bron ić  Ceuty przed a ta­
kam i pogan M aurów ? W ystąpił wówczas niejaki Pedro  
Meneses, później m ianow any  hrabią  de Villareal, ośw iad­
czając, iż gotów jest b ron ić  m iasta  w łasnym  sękatym ki­
jem. Pedro  Meneses został m ianow any  zastępcą k ró la  
w Ceucie. Pozostał na  swym posterunku  przez 22 lata. aż 
do 1437 ro k u  tj. do swej śmierci. Od tego czasu znakiem 
władzy g u berna to ra  Ceuty pozostał kij sękaty i weszło 
w zwyczaj, że każdy zarządca tego miasta, czy to 'Hiszpan, 
czy to Portugalczyk, sk łada tego rodzaju  laskę guberna- 
to rską  u stóp N. Maryi P a n n y  Afrykańskiej.

Odpowiedzi Bedakcji.

X. St. K.: P rzek ładu  nie ogłaszamy, bo naszym  zda­
niem  jest on nietrafny. — S. L. Dziękujemy za dobre  sło­
wa. — Stein. W ilk:  Listy past. śp. X. Arcyb. Bilczewska go 
nabyć m ożna  w księgarni Tow. Biblioteka Beligijna we 
Lwowie.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

W ydaje T ow . „B iblioteka R elig ijna11. — Redaktor: X. Ignacy  Chwirut.  

Drukarnia Tow. „Biblioteka Religijna" Lwów, Zygmuntowska 4.



1939 ŚWIĘTA GODZINA Nr. 7.
Bezpłatny dodatek do Głosu Eucharystycznego.

Czym bylibyśmy bez Przen. Eucharystii?
Jest to pytanie, które sarn sobie nieraz sta­

wiałem i nie wątpię, że pobożni czciciele Najśw. 
Sakr. także już nieraz pewnie nad tym się za­
stanawiali, szczególnie w tych szczęśliwych chwi­
lach, gdy u stóp ołtarza klęczeli i tam szcze­
gólnie odczuwali szczęście obecności Chrystusa.

Stawiam więc znowu to pytanie: Czym by­
libyśmy bez Przenj. Sakramentu? A odpowiedź 
brzmi:

Bez Przenajśw. Sakramentu byłby świat 
pustką!

Bez Przen. Sakramentu byłyby serca nasze 
zimne.

Bez Przen. Sakramentu byłyby nasze ko­
ścioły smutne.

Bez Przenajświętszego Sakramentu byłby 
świat pustym, bo Przenajświętszy Sakrament 
jest tym, co zapełnia ziemię boskim majestatem 
i ozdabia ją. Bez Przenajśw. Eucharystii były­
by serca nasze zimne, bo Przenajśw. Sakrament 
uczy pnas, jak imamy kochać. Bez Rrzemaj. Eucha­
rystii byłyby nasze kościoły smutne, bo ona jest 
tym. co rozwesela i napełnia radością kościoły.
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I.
Bez Przen. Eucharystii byłby św iat pusty 

i głuchy. Co mi się najbardziej podoba, gdy m y­
ślę o  utraconym  ra ju  pierwszych rodziców, to 
nie jes t blask natury , wyszłej świeżo z rąk stw ór­
cy; to nie jest urodzajność ziemi, w spaniałość 
drzew i kwiatów, krystaliczna przezroczystość 
czterech wielkich rzek, które raj przeżynały; nie 
je s t to  także ta  naturalna i nadnaturalna p ięk­
ność obydw ojga pierw szych ludzi, których P. 
Bóg postaw ił jako królów  całego stworzenia. — 
Nie to wszystko! Ale oo mię szczególnie zachwy­
ca, to jes t to słodkie i poufałe obcowanie, które 
m iało m iejsce imiędzy Bogiem i człowiekiem 
zaraz po jego stw orzeniu.

Przypatrzm y się Adamowie i Ewie, jak żyją 
w śród drzew raju. Nie są oni sami. Bóg jest 
ich towarzyszem, ich nauczycielem. Któż nairn 
opow ie te interesujące rozmow y, w których nasi 
pierw si rodzice jako chętni uczniowie, pytają
0 'wszystko Boskiego Nauczyciela, w których 
ten Nauczyciel zniża się do swoich uczniów
1 w yjaśnia im księgę natury , o tw artą  przed ich 
ocayma, albo  podnosi ich dusze wysoko ponad 
w idzialne isto ty?

Jakże wzniosły je s t człowiek, gdy patrzym y
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na niego, gdy je s t w tow arzystw ie Boga, gdy 
go P. Bóg, że tak powiem y, sam do własnej: 
wysokości podnosi! Jakże bogaty jes t człowiek, 
gdy P. Bóg wszystkie skarby sw ego Bóstwa 
w jego duszę wlewa! Jakże szczęśliwym jest 
człowiek „gdy P. Bóg sam chce być jego przy­
jacielem  ! Ta wzniosłość, to  bogactw o, szczę­
ście człowieka w ziemskim ra ju  da się ująć i /wy­
razić w tych dwóch słow ach: B ó g  z c z ł o w i e ­
k i e m  — c z ł o w i e k  z B o g i e m .

Ale niestety, człowiek grzeszy — zostaje w y­
pędzony z ogrodu  rozkoszy. Kwiatów  raju  nie 
m a już więcej — na ich m iejsce znajduje czło­
wiek tylko osty i ciernie!... Rajem było : Bóg 
z człowiekiem — poza rajem  znaczy te ra z : 
Człowiek bez Boga.

Człowiek bez Boga! Zobaczymy skutki tego! 
Dw oje ludzi widzim y w polu, dwóch braci, 
dzieci pierwszych rodziców. Jeden nosi w swoim 
sercu nienaw istne plany przeciw drugiemu. Je­
den — to Kain, drugi Abel. Kain rzuca się [na 
Abla i zabija go. O to człowiek bez Boga!

Od chwili grzechu pierworodnego Bóg jak 
gdyby się ukrył za ołowianymi chmurami. Dla­
tego także historia ludzi jest tak bardzo smutna. 
Kto jest w stanie, wszysko złe, wszystko haniebne,
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w szystko okropne tej historii wyliczyć — albo 
choćby tylko w części zrozum ieć? To wszystko 
przecież da się ująć w  to  jedno słow o: Człowiek 
bez Boga!

Tak, to  praw da! P. Bóg jednak zatrzym ał dla 
siebie m ały kawałek kraju na ziemi, k tórą  stw o­
rzył.'

„B óg jest znany w Judei —  tak w oła Da­
wid —  wielkie jest Imię Jego w Izraelu!" Rze­
czywiście tak jest. Bóg rozm aw ia z Abrahamem 
w dolinie M am bre; objawia się śpiącemu Jakubowi 
w Betel; o g łasza  swoje praw o Mojżeszowi na 
górze S ynaj; każe Dawidowi śpiewać swoje nie­
śm iertelne Imię na złotej harfie ; oczyszcza w argi 
Izajasza żarzącym w ęglem ; ukazuje się wielu p ro ­
rokom w  cudownych objawieniach. — W szystkie 
te jednak objaw ienia są tylko jakby błyskawicami, 
które rozśw iecają ciemną noc. Daleko i szeroko 
panuje noc. C iem na jest ta  noc i pusty ten [świat 
— bo jest on  bez Boga.

W śród  tej puszczy i ciemności słyszą ludzie 
g łos p ro roka: „O to Panna pocznie i porodzi Sy­
na — a imię jego E m anuel!" Em anuel — cóż 
znaczy to  imię?

Kilka wieków później w yjaśnia nam to imię 
ew angelista  św. M ateusz. „Em anuel —- mówi on
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— oznacza Bóg z nam i". Jak?  Bóg z nam i? 'Bóg 
z ludźm i? Bóg ze św iatem ? Czyż w ypełni się 
dotychczasow a próżnia? Czy zniknie noc? Czy 
przejdzie zim a? Czy zakwitną znowu kwiaty ra ­
ju? Czy zam knięte bram y raju znowu się o tw orzą? 
Tak jest — to wszystko w ypełni się.

U kazał się Em anuel, bo „Słowo stało  się 
Ciałem  i m ieszkało między nam i". Ojcowie nasi 
widzieli Go jako m ałe Dzieciątko w stajence bet­
lejem skiej; słyszeli Jego słow a; widzieli Jego cuda; 
dotykali Go. A gdy bezbożni przybili Go do krzy­
ża, widzieli Jego mękę, Jego śmierć, Jego zm ar­
twychwstanie, Jego  wniebowstąpienie.

Ojcowie nasi widzieli Go, słyszeli Go, doty­
kali Go. Ale dlaczego mieli oni mieć tę szczególną 
łaskę a ja  nie? Czyż nie jestem  im podobnym  (Czło­
wiekiem, czyż nie mam pragnienia widzieć Boga 
i być w  Jego  pobliżu? O Em anuelu, szukam Cię 
wszędzie, bo nie m ogę żyć bez Ciebie.

Przystępuję teraz do o łta rza  i słyszę słow a: 
„To jest ciało moje, to jest krew  m oja". T u  jest 
C iało i Krew C hrystusa. Tu jest Słowo Boże, 
które Ciałem  się stało . Tu jest Emanuel. T u  jest 
Bóg z nami. Tak jest rzeczywiście —  tu  jest Bóg 
eucharystyczny. Ale nie tylko tu ! On jest — że tak 
powiem —  na wszystkich miejscach ziemi; On
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mieszka na wszystkich ołtarzach. Na północy i na 
południu — od w schodu słońca aż do zachodu 
wszędzie odpraw ia się niepokalana O fiara. Ziemia, 
po której stąpam , jest w praw dzie jeszcze widownią 
wielu grzechów  i zbrodni, służy ona jeszcze często 
za podnóżek pychy i zarozum iałości, jest miej­
scem, gdzie m ajestat Boski jest obrażany tysiąckrot­
nie; wstydem  jest to  dla niej. Równocześnie jednak 
jest ona w arow nią, na której spoczywają nasze ta ­
bernakula — i to  jest dla niej nieporównanym  
zaszczytem.

Pięknością tego  widzialnego stw orzenia nie 
jest m nóstwo błyszczących gwiazd, nie kwiaty 
ogrodów , nie perły  oceanu. Nie! Co lubię na świę­
cie, to  te miejsca, gdzie Jezus mieszka w H ostii 
Przenajśw ., gdzie „Pan  Z astępów " rozbił swój na­
miot. Ale te tabernakula same są tylko namiotem, 
gdzie Pan jakby przechodni. Ale Boski Podróżny 
się zatrzym uje. On chce przyjść do każdego z nas, 
zniżyć się do każdego. A naw et — Bóg sam łączy 
się ze mną jeszcze ściślej i łaskawiej, jak niegdyś 
z Adamem i Ewą w raju. Nie — św iat [nie jest 
już pustynią — moje serce nie jest próżne — Bóg 
mój jest przy mnie.

Serce moje przez Eucharystię nie jest już 
zimne. — To jest d rugie  rozważanie.
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II.
M iędzy słowam i Zbawiciela, które zachowane 

nam zostały  w Ew angelii św., znajduję jedno, które 
mi najlepiej okazuje jego Boskie posłannictw o. To 
słowo jest: „Przyszedłem , aby ogień  puścić na
świat, i czegóż więcej pragnę, jak aby św iat p łonął 
tym ogniem ". T ą  ziemią jest nasze serce; ogniem 
jest Jego  św ięta miłość.

W spom niałem  w łaśnie o historii ludzkości od 
upadku Adama, o wszystkich jej błędach i w ystęp­
kach — a powodem  tego  było, że był „św iat bez 
B oga“ . Lecz, dlaczegóż Pan Bóg oddala ł się od 
ludzi? Bóg nie oddala się nigdy od ludzi. D opiero 
gdy człowiek opuszcza Boga, opuszcza Bóg czło­
wieka. Człowiek oddala się przez to  od Boga, 
że go nie kocha. Tutaj mamy w łaściwą przyczynę 
w szystkiego złego; św iat nie kochał Boga więcej. 
A naw et św iat miał przed Bogiem pewien rodzaj 
strachu, — obaw ę Boga. Tak było u pogan. 
A i w iększość Żydów nie m ogła się wznieść wyżej 
nad uczucie niewolniczej bojaźni. Upadali oni drżąc 
na ziemię wobec błyskawic i grzm otów  na górze 
S ynaj; drżeli przed Świętem świętych. Świat był już 
bliski pogrążenia w  zimnocie, gdy ukazał się Jezus 
a  z Nim ogień — tj. miłość. !

Któż nam wypowie te płom ienie m iłości, które
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Boski Zbawiciel w czasie sw ego ziemskiego życia 
rozrzucił w około siebie? Jego pierwszy uśmiech 
w żłóbku jest tym ogniem , k tóry  zapalił Jego 
Boską M atkę, św. O piekuna, pasterzy  i mędrców. 
Jego pierwsze spojrzenie na uczniów jest tym 
ogniem , który ich zapalił m iłością ku M istrzow i— 
i pragnieniem  naśladow ania Go. Jedno słowo rzekł 
on do Sam arytanki: „O  gdybyś znała dar Boży“ . 
To słowo jest ogniem , który zapalił jej serce. 
U m iera na krzyżu — a jego ostatn i oddech jest 
ogniem , który ło tra  dobrego oczyszcza, gładzi jego 
winy i uświęca go.

Ale to  jeszcze nie wszystko.
C hrystus w stępuje na niebiosa. Czyż ziemia 

jest już dosyć ogrzana , aby nie popaść znowu 
w zim notę? Nie! O gień miłości Bożej m usi ciągle 
płonąć pełnym  żarem. Jego uśmiech dziecięcy, Jego 
spojrzenie, Jego słow a były tylko iskram i, które 
tu i tam  rozsy ła ł; potrzeba pochodni, k tóra by 
wszędzie pożar roznieciła. Aby tę  pochodnię utw o­
rzyć, o fiaruje Pan wszystko, co posiada: Swoje 
Bóstwo, swoją duszę, swoje ciało, swoją krew, 
swoje serce, swoją wszechmoc, swoją dobroć, swoją 
m ądrość, sw oją miłość — jednym słowem, u stan a­
wia Przenajśw . Sakram ent O łtarza. To jest pochod­
nia — -ogn isty  piec miłości Bożej. O Boski pło-
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mieniu — postępuj, rozszerzaj się od jednego końca 
ziemi do d rug iego ; zapalaj wszystkie dusze, aby 
żadna nie uchyliła się od tw ego żaru.

Dusza, k tóra  godnie przystępuje do Komunii 
św., nie może być nietkniętą tym ogniem , który p ło ­
nie w  Sercu Jezusa. Kom unia św. wlewa w nie 
m iłość; gdy dusza Boga miłuje, poznaje, jak s łod ­
kie je s t jarzm o Pańskie i jak lekkie Jego brzemię. 
Staje się czystą, pokorną, cierpliwą, łagodną — 
z łatw ością zachowuje praw o Boskie: Boski ogień 
płonie w  niej. Dzieło C hrystusow e zostało dokona­
ne. Świat pełen jest Boga przez Eucharystię.

. -  • • -■n

l i i .

Powiedziałem  pow yżej: Bez Eucharystii były 
by nasze kościoły sm utne. — W  początkach swoich 
Kościół C hrystusa w postaci widzialnej ludzkiej, 
cieszył się Jego w idzialną obecnością. N iestety — 
to szczęście nie m iało być niezamąoone. Kościół 
m usiał patrzeć na to, jak C hrystus zbroczony krwią 
zawisł na krzyżu i u stóp tego krzyża w ydał [ten 
serce rozdzierający lam ent: „O  wy wszyscy którzy 
idziecie drogą, obaczcie i przypatrzcie się, czyli jest 
boleść w iększa jako boleść moja". Ale Pan, który 
swoich zasmuca, umie ich znowu pocieszyć. 
W przeddzień swojej śmierci ustanow ił C hrystus



106

Przenajśw . Sakram ent, aby w swoim Kościele na 
zawsze mieszkać, żywo i nieśm iertelnie, naw et po 
swoim w niebowstąpieniu.

Czymże byłby kościół bez Najśw. E ucharystii? 
Przypuśćm y, że ustałaby obecność C hrystusa 
w Jego Kościele, że ofiara św ięta nie m ogłaby być 
więcej składana. Jakaż to  niezmierzona stra ta! 
W wielkim sm utku siedziałby kościół, w spom ina­
jąc to , co przedtem  posiadał a teraz stracił na 
zawsze.

Może być tu ta j nauką nam widok pro testan tów  
i innych odszczepieńców. Oni chcą być także dzieć­
mi C hrystusa ale oni nie m ają E ucharystii: Jakże 
przez to  są ich zbory nagie i puste, jakżeż (wszyst­
ko u nich tak suche, tak sm utne, tak zimne! B ra­
kuje im bardzo wiele. Czego im jednak najbardziej 
brakuje, oo w yjaśnia nam tę zimnotę i ten smutek, 
który tam  panuje? Oni nie m ają Przenajśw . Sa­
kram entu. N ajdroższej rzeczy nie mają. O gorzkie 
ubóstw o !

W  przeciwstawieniu cło tego, w stąpm y do na­
szych kościołów  w jakie uroczyste święto. Ale 
przedtem  pytanie: Na co mamy nasze kościoły? 
Odpow iedź: Aby Przenajśw . Eucharystii .ofiarować 
mieszkanie. N a oo te  wysokie sklepienia, te w spa­
niałe obrazy, na co te  cuda wszelkich sztuk? Aby
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Gościowi eucharystycznem u godne mieszkanie zgo­
tować. Na co te wieże, sięgające do nieba? Aby 
dzwony wiernym  ogłaszały  uroczystości euchary­
styczne. N a oo te bogate o łtarze , te w spaniałe ta ­
bernakula? Aby Przenajśw . Eucharystia na nich 
przebywała. Dlaczego naokoło o łta rza  te liczne 
św iatła, te kwiaty —  woń kadzideł? Aby Prze­
najśw. Sakram ent godnie uczcić. Dlaczego widzimy 
sługi o łtarza ubranych w jedwab, purpurę i złoto 
przy świętych ceremoniach liturgicznych czynności? 
Dlaczego szczególniej biskup ukazuje się w prze­
pychu najwspanialszych szat — jakby diademem 
bzdobiony? Bo oni wszyscy są sługam i Przenaj­
św iętszego Sakram entu.

Tak więc jest Przenajśw . Eucharystia punk­
tem środkowym  kultu katolickiego — a w szystka 
świetność i cały kult zew nętrzny jest tylko w yra­
zem radości z Przenajśw . Eucharystii! Tak jest: 
Kościół jest pełen radości z powodu rzeczywistej 
i zawsze trwającej obecności C hrystusa w nim — 
i z zawsze nowym uczuciem wdzięczności i z nie- 
w ygasającą radością w oła Kościół: „Przystąpię do 
o łtarza  Pańskiego, do Boga, który rozwesela moją 
m łodość".
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IV.
Tak więc prawdziwie jest Eucharystia rajeni 

na ziemi, rozkoszą naszych serc, radością naszych 
kościołów. Dziękujmy więc Boskiemu Zbawicielowi 
za ten dar potrójny! Obyśmy więc poznali, jak nie­
szczęśliwymi bylibyśmy bez Przenajśw. Sakramentu, 
jak zaś z Nim stały się udziałem naszym wszystkie 
dobra. Dziękujmy Boskiemu Zbawicielowi całym 
sercem za to, że z nami pozostał.

Przygotowanie do Komunii św. 
i dziękczynienie.

Jezus—Przyjaciel.
1. K to  p r z y c h o d z i ?

Jezus, Przyjaciel mój serdeczny.
W  W ieczerniku uroczysta cisza... Ucznio­

wie dokoła Mistrzia skupieni, uw ielbiają w za­
chwycie ten  now y D ar im dany, Jezusa samego 
w pierw szej Komunii. Jan, uczeń umiłowany, 
dziewiczą głow ę sw oją n a  piersi M istrza po­
chyla i jakieś uczucie niebiańskie, duszę kojąc, 
ogarnia go. Jezus n ie broni się przed poufało­
ścią ucznia, sercem tylko w serce najw iększą 
na te j ziemi pow ierza m u tajem nicę: tajemnicę 
miłości Boga i ludzi.

Jezus lod wieczerzy powstawszy, mówi d!o 
uczniów  uroczyście: „Już odtąd' nie będę was
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zwał sługam i, bo sługa nie wie, co czyni pan 
jego ; lecz was nazwałem przyjaciółm i".

J oto ten sam Jezus za chwilę do sercą 
twego wejdzie i tobie, jak uczniom, pow tórzy: 
„N ie jesteś już sługą, ale przyjacielem  moim. 
Sam człowieka stw orzyłem  i wiedziałem, że ten 
człowiek bez przyjaciela żyć i szczęśliwym być 
nie może. Ziem ia tyle m a cierni, a dzień tyle 
smutku... jeżeli nie m iałbyś komu seroa o tw o ­
rzyć, użalić się, życie tw oje m ogłoby skończyć 
się rozpaczą. W ięc oto jestem  — Bierz Mię, 
pożyw aj, i łącz się ze Mną, aż do „przyjaźni!"

Dto k o g o  p r z y c h o d z i ?
Do m ojej biednej duszy, która m ierząc prze­

paść, jaka stw orzenie od  Stwórcy oddziela, nie­
śm iało i z niedow ierzaniem  zaproszenie Jezusa 
przyjm uje. Panie — wszak wiesz — inie m a 
tam przyjaźni, gdzie nie ima rów ności. A cóż 
za rów ność, co za zbliżenie być imoże m iędzy 
Tiobą — wielkim Bogiem — a iminą — w iel­
kim grzesznikiem ? Drżę cały, gdy wspom nę, 
jakich Ty, Panie, n a  tej ziemi m iałeś już przy­
jaciół... O dstępow ali od' Ciebie, opuszczali, zdra­
dzali. — A ja, czy silniejszym , mężniejszymi 
jestem  o d  nich?... A imoże... a  gdyby?... O, nie 
dozw ól, bym Cię kiedy m iał zdradzić! Raczej 
umrzeć!...
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3. D l a c z e g o  J e z u s  p r z y c h o d z i ?
Iżby ci być Przyjacielem , nie jak p rzy ja­

ciele tego św iata, którzy gdy noc nieszczęścia, 
niepow odzenia, życie tw oje zaciemni, uciekają, 
udają, iż cię nie znają. Nie takim jest Jezus. 
W łaśnie gdy troska i ból cierniowym w ian­
kiem serce ci oplotą, gdy pokusa, jak cień twój 
w łasny, za tobą kroczyć będzie, gdy bliskie 
niebezpieczeństwo z piersi twej krzyk przeraże­
nia ci wydrze, Jezus przychodzi do ciebie jak 
przyjaciel. Jemu się z trosk twoich wyspow ia­
daj, o tw órz wszystkie serca tajniki, powiedz to 
paw et, czego byś najlepszem u nie powiedział 
przyjacielow i, a  Jezus wysłucha cierpliwie m o­
wę łez twoich zrozumie, ukoi, pocieszy, sił doda 
i odw agi, i duszę tw oją sm utną, jak biedny 
zw iędły i zdeptany kwiatuszek, podniesie, rosą 
łaski orzeźw i, m iłości promieniem ogrzeje.

O, już się nie lękam, lnie trw ożę, ale z Serca 
w ołam : Przyjacielu... Jezu... przyjdź!...

4. P o  K o m u n i i  — d z i ę k i .
M am Go więc w sobie... do serca przy tu­

lam, i tysiąckroć w o łam : Przyjacielu!... Tak — 
Przyjacielu jedyny, w ierny! Przyjacielu na całe 
wieki stały! Przyjacielu szczery i prosty, ja ­
kiego drugiego nie posiada ziemia... Pozwól i m i



otw orzyć przed Tobą duszę, wylać serce moje...
Ciężko mi. Drżę przed niepew ną przy­

szłością. Dokuczają mi moje złe przyzwyczaje- 
Iriila. W stydzę się, że tak pow oli idę drogą 
cnoty, że imam tak imało ufności w opatrzność 
Niebieskiego Ojca. Nikt nie wie, że tak slaby  
jestem . O Jezu, bądź mi m iłosierny!

„O, nie smuć się, nie lękaj!... Przyjaciel 
tw ój w tobie jest... jam  jest! Jezus twój. — 
Eucharystyczną przyjaźń zawrzyj ze mną, a dob­
rze ci z tym będzie. 1

Patrz ma Jana, gdy w pierw szej swej Ko­
munii dziewiczą głowę swoją na piersiach Moich 
składa... Nie pyta, czy pozwolę, śmiałości swej 
nie m ierzy ani M oją wielkością, an i sw oją nie- 
godnością. W szakże i Łazarz przyjacielem był 
Moim — tak nazyw a go Ewangelia — a jednak... 
Wskrzeszony przeze Mnie, w  gorącej podzięce 
nie rzuca Mi się na szyję, do serca nie tuli... 
Eucharystia nie istniała jeszcze. Lecz Jan, C hle­
bem żyw ota nakarm iony, ku Sercu Przyjaciela 
głiowę swą pochyla, tuli się do M istrza, bo 
ten wielki, wszechmocny, cudami siejący M istrz 
i Ran, w  Komunii w  serce jego złożony, staje  
się jakoby niższym, m niejszym  od  niego — P o­
karmem, Chlebem jego. A Wówczas — nie tylko



112

on duszę swioją M n i e  o tw iera , iale J a zwie­
rzam  m u tajem nice M oje i n a  zapytanie Jana: 
„Panie, kto je s t? "  — objaw iam  m u w od p o ­
wiedzi straszliw ą tajem nicę zdrady Judasza.

„W ięc przyszedłem , byś mnie, jak P rzy ja­
cielowi zwierzył tajemnice tw oje, odsłonił przede 
Mną tw e smutki i radości, pow iedział twe o b a­
wy i nadzieje, rozsnuł przede Mną plam y przy­
szłości i działań twoich. Nie bój się niczego... 
Mnie bez obaw y powiedzieć możesz to, na-i 
w et oo cię zawstydza, czego byś własnemu nie 
pow iedział bratu. Jam  tak milczący, tak  dyskret­
ny, tak delikatny. Tajem nica Mnie powierzoina 
n a  wieki tajem nicą zostanie".

O, Przyjacielu najdroższy, któż by n i :  zau­
fał Tobie? Jak litościwy, jak dobry  jesteś, iżeś 
■tak się zniżył, przychodząc do mnie!... Tak, po ­
wiłem Ci wszystko, serce całe otw orzę, a  gdy 
nie mogę, jak ma to zasłużyłeś, dość wydziękować 
Tobie, niech ufność m oja, dziecięca szczerość i 
w ylanie przed Tobą, starczą Ci za dziękczynie- 
tnoje. W ięcej w tej chwili dać Ci nie umiem!
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G ębarski S t.:  Rycerze św iętej K ingi (pow ieść hi- 
historyczna)

— Szpieg D ioklecjana (pow ieść z pierw szych 
chrześcijaństw a) K—

Lekeux M . P .:  Świętość i d ob ra  w ola 1.—
W  ro tny-K lim o wiczo w  a : G odzina jedenasta  (W iersz) 0.50

— K raina pustego  grobu . W ydanie II  ̂ 1.50
R odow icz Iw anicka Z .:  O fiarnym  szlakiem (pow ieść) 1.—


